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szawskiij—tyczące się: »Puszenia bydła sieczką lub słomą*.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Jeżeli zaś ci panowie powiadają, że przy dostatku lub zbytku 
paszy lepićj paść długą słomą, to znaczy podług maie i w oczach 
każdego bezstronnego gospodarza, że przy zbytku paszy można część 
słomy pastewnej zmarnować na ś:iółkę. Podług mnie, w żadnym ra ­
zie niegodzi się paszy dobrej zamieniać na słańsko, bo przy zbytku 
paszy można utrzymać więcćj inwentarza', zrzynając słomę, a nawet 
siano na sieczkę a nie podściełając pod bydło jęczmionki, owsianki 
ani siana, tylko objedziny rzanne lub pszenne, igliwie, liście, mech, 
torf, kępy, damy, i t. p. czyli to wszystko używając na słańsko co już 
na paszę użyć się niedi. Nim się odważyłem wystąpić z krytyką 
przeciw zdaniu autora o Rolnictwie, radziłem się wielu doświadczo­
nych i światłych gospodarzy. Ani jednego nie napotkałem, któryby 
był za rzuceniem sieczki, a za paszeniem długiej słomy; jedni utrzymy­
wali, że tą samą ilością słomy można utrzymać >/5 drudzy ]/ i  część 
więcćj bydła na sieczce, aniżeli na słomie, którćj tyle w gnój na słań­
sko się marnuje i która tylko tym sposobem przysparza mierzwy. J e ­
żeli pp. T. W. i Kłyszyński utrzymują, że przy paszeniu długićj sło­
my mają i dobrze utrzymany inwentarz i więcej gnoju, zupełnie im 
wierzę, ale im radzę, żeby paśli sieczką, a trzymali >/5 część więcćj 
inwentarza; jeżeli dotąd trzymają np. 100 sztuk na długiej słomie, 
mogą równie dobrze na sieczce 120 sztuk utrzymać, a starając się 
o wszelkie inne surrogaty ściółki, które są tańsze od paszy będą, mieli 
równą ilość gnoju. Jeżeli zaś chcą koniecznie używać za ściółkę ję; 
czmionki, owsianki i innćj paszy, nie krając takowej na sieczkę, to gnój 
przez nich produkowany będzie niezmiernie drogi.

Jeszcze na jeden szczegół praktyczny i jasno bijący w oczy zwró­
cę uwagę doświadczonych gospodarzy; w gospodarstwie, przynajmuićj 
tak jak w Pozn8ńskićm i w pobliskich prowincyach jest urządzone, 
stosunek paszy słomianćj jest zwykle następny: słoma oziminy, to jest 
żyta i pszenicy stanowi 3/«, a słoma z jarzyny >/4 paszy, tak co do 
objętości jak i co wagi, czyli na przykład: jeżeli na jakim folwarku 
będzie 750 kóp oziminy, to zaledwie będzie 250 kóp jarzyny, a prócz 
tego te 250 kóp słomy jarćj będą mniejsze co do objętości i co do 
wagi od 250 kóp słomy rządnej lub pszennej.

Ztąd pochodzi, że pasza z słomy oziminnćj stanowi główną część 
paszy, a pasza z słomy jarćj dodatkową, bo będąc pożywniejszą i mięk­
k ą  stanowi tamtćj okrasę. Zwykle słomę oziminną tak rozdzielają: 
słomę rzanną (*) zadają owcom do objedzenia kłosów i do wyjedze-

H  Są wyjątkowo wsie, w których bardzo mało żyta, a najwię­
kszą część pszenicy sieją; ale to nie zmienia stosunku jarzyny do ozi­
miny; w ogólności jarzyna wynosi co do słomy V*> a najwięcćj */3 
całego sprzętu słomy.

nia trawy w  nićj znajdującej się, a objadłą słomę (objedziny) używa­
ją  za ściółkę. Pszenną zaś lub żytnią słomę rzną dla bydła na siecz 
kę, dodając do nićj połowę jarej słomy. Ze bydlę chętnie zje miękka 
długą jęczmionkę lub pożywną owsiankę zwykle przepachniona koni­
czyną czerwoną lub białą, razem z jęczmieniem lub owsem sprzątnio- 
ną, chociaż nie jest porznięta na sieczkę, to o tćm nikt nie wątpi- 
ale czy bydlę zje twardą, wyrosłą słomę pszenną lub rzanną, która 
na mocnych i żyznych gruntach wyrasta jak trzcina, jeżeli ta przez 
porznięcie na sieczkę nie jest zmiękczoną?—Niech pp. T. W. i Kły­
szyński założą na próbę snopek słomy długićj pszennej, ważący 15 fun­
tów i snopek jęczmionki ważący 5 funtów (bo taki jest stosunek sło­
my oziminnćj do jarej) bydlęciu na podłodze postawionemu, i niech 
potem wyrzuconą i podeptaną słomę starannie zważą; obok tej słomy 
niech zasypią w koryto (złob) 25 funtów buraków posiekanych lub 
kartofli i przytćm kilka funtów plew i zgonin (zgrabków, kłosin); niech 
na drugi dzień temu samemu bydlęciu porzną 15 funtów słomy pszen­
nej, 5 funtów jęczmiennćj na sieczkę calową, w dobrej sieczkarni 
z walcami; niech zmieszają tę sieczkę z 25 funtami drobno, pokraja­
nych buraków, dodając do sieczki taką samą ilość plew i zgonin jak 
powyżej; niech tę tak zmieszaną dobrze sieczkę zasypią w czterech 
obrokach tak, ażeby koryto (złob) nigdy sieczką niebyło przepełnione; 
niech pierwszego dnia zważą starannie rozrzuconą i podeptaną słomę, 
drugiego dnia wyrzuconą z żłobu sieczkę, a przekonają się najdewo- 
dnićj w jakim raeie bydlę więcćj zmarnuje paszy. W  pierwszym ra­
zie (to jest bez sieczki) wyjć bydlę chciwie buraki posiekane zmiesza­
ne z plewami, zgrabkami i kłosinkami, wybierze o ile możności sama 
jęczmionkę a twardą, grubą, długą słomę pszenną w największej 
części nietkniętą zostawi; w drugim razie zjć pospołu zmieszana
fićSkażdie * T h ł  .8ie?Z.kę’ bo chociażby chciało to nie może oddzie­
lić każdego zdzbła sieczki pszennej od zdźła sieczki jęczmiennej bo go­
niąc językiem to za kawałkiem warzywa posiekanego, do J E g o  po­
n e  sie.c.zka.,?'« Pr*ylepia, to za kioskiem i plewami,
me może tak jak przy długićj słomie wybrać samej jęczmiennćj siecz­
ki. Niech zaś nikt nie powie, żeby to było oszukaniem bydlęcia, gdyż 
słoma pszenna jest pożywna; wprawdzie mniej od jęczmiennćj i ow ­
sianej, ale wszyscy agronomowie zgadzają się na to, że 3 funty pszen- 
nćj słomy równe są do pożywienia 2 funtom jęczmiennej; a raczćj ze 
275 funtów słomy pszennćj =  100 funtom siana i że 200 funtów ję- 
czmionki także =  100 funtom siana. Jeżeli zaś oprócz warzywa po­
lejemy sieczkę wodą, w którćj kuch był rozpuszczony, albo tylko wo­
dą osoloną, tóm lepićj bydlę sieczkę wyje; cóż dopiero mówić o siecz­
ce polanćj w y w a r e m . _____________________ (Dok. nastąpi).

O UPRAWIE PRAKTYCZNEJ 0B0RNIK0W  NASZYCH.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Jakaż przyczyna tego"główna?—Czyżbym nadoprawdy miał przy­
takiwać osądzeniu nas za stroniących od pracy, za niewytrwałych 
w nićj?— Boć znać i z n a m y i .  wreszcie skuteczność nawozów, wiedzieć



wiemy po większćj części jak się z nimi obchodzić, jak je zagłosować, 
t ik  ie nowiekszyć, i dla czegóż tego nieczynuny? »A bo oto to i owo

stwo! fałsz! odpowiadam nap. er  w sam sobie a potem kezdeinu z oso 
b na  tćm się zasłaniającemu. Niechcemy- i basta!— Stare to ale p ra w ­
dziwe przysłowie »kto chce psa uderzyć, z pewnością kij znajdzie.a — 
Gdy n am się zdarzy czytać o sztucznych tam pognojach jakichś, za 
nrawach kompostach— ba nawet że na szkle bez wszystkiego rodzić 
sie może zboże, ledwo ze skóry niewyskoczyroy z ciekawości, śliny po­
łykamy, przepisy i opisy one czytając, bo to pono bez pracy będzie 
m ożna na później doskonale gospodarować. Niedajcie się łudzić ko­
ledzy! Chociażby wszędzie to w rzemiośle naszćm »bez pracy nietylko 
kołaczy ale chleba nawet niebędzie.« Jeśli kom u— to nam rolnikom 
najwięcej zagrzmiał srogi gniew Pana: »w pocie czoła będziesz zara­
biał na kęs chlebnie— Weźmy sobie za godło ten wyrok i meleńmy 
się pracy, Szczególnie w  krzątaniu około naw ozów, bo widzimy, że za 
onych dopiero pośrednictwem, cieszyć się będziemy owocami prac mo- 
zolniejszych jeszcze około żywicielki naszćj, i niebędziemy potrzebowa 
li narażać na straty niepowetowane tego, cośmy już w pierw ciężko 
zapracowali. Nie wszyscy mamy fundusze, zasoby po temu, abyśmy 
złotem z szkatuły złoto stajenne zastępowali; zresztą nie sumiennymi 
byśmy byli, wystawiając tak znaczne summy ciężkp zapracowanego 
szrosza ohvbnoś. i, zależnej od jednej ulewy gwałtownej lub braku je
dneeo choćby znaczniejszego deszczu, jak przykład tego w świeżej nam 
leszcze z roku  upłynionego tkwić powinien pamięci. Jak wielość 
naw ozu posuniemy do tego stopnia, że sumiennie sami sobie powie 
dzićć będziemy mogli »nie— juz więcej mierzwy w żaden sposób nie 
byłbym w stanie urobić« a takowa wówczas jeszcze niedostateczną nam 
się okaże do produkeyi takiej ziemi, jakaby nam się możliwą kouiecz 
nie wydawała, wówczas powtarzam, chwytajmy się dopiero za kiesę, 
i skupujmy szluęzne ^kombinowane pognoje. Snadno bowiem i gład­
ko się to pieniądz wydaje, ale nie tak samo przychodzi.

Bodajby poniższe zapatrywanie się moje, na kulturę najstosow­
niejszą około nawozów stajennych, dodało bodźca ogółowi do tern gor­
liwszego nadal zajęcia się niemi, i nie jednego z czytających spowo­
dowało do skreślenia takoż własnych praktycznych spostrzeżeń.

Już to do otrzymania mierzwy śtajennej potrzeba przede wszyst 
hiem naturalnie inwentarzy. Są  przepisy jak  najwyraihowańsze, ile 
na morgu utrzymywać ich wypadR; ja  Wszakże mniemam, ze rozpo- 
czynaj«|oy gospodarkę od iiajroniejszej ilości zaledwo do obróbki 
żytej ziemi i na dom ow ą potrzebę wystarczającej zaczynać powinien, 
wychodząc z tego prawidła, że chcąc odchody inwentarzy naszych mićć 
dobrym na wegetacyę działającym nawozem, inwentarze te dobrze k a r ­
mić ńależy. Mhiejszćj ilości większą dać jesteśmy możni wy godę. 0 0  
piero w miarę przybywającćj paszy, skutkiem doprawy gruntu, można 
pomyśleć i o pomnożeniu dobytku. W  równi z tem będzie postępowa­
ła i massa oborniku.

Drugą z kolei ważną rzeczą w produkeyi gnojów mienię sto­
sowne albo zabudowania dla inwentarzy naszych, albo gnojownik 
czyli okólnik.

Co do pierwszych, takowe niekoniecznie mają być wykwintne, bo 
zwierzęta na estetyce się nieznają, i za jedno im, czy przebywają w o- 
fieynath murowanych, czy klatkach drewnianych, czy tćż lepiankach 
glinianych: niechno im ciepło będzie zimą a wygodnie, nie zacifcsno 
i nie zaduszno, czemu zaradza mierna wysokość zrąbu czyli plii,ty -— 
Sposób ten lub ów budowauia uważam zawisłym od ihiejśćowośu’, z j a ­
kich m ateryałów stawiać wypadnie najtaniej byle trwale. Czyli in­
wentarze stać mają wzdłuż lub w poprzecz, wydaje mi się rzeczą do­
syć obojętpą. Chodzić nam głównie powinno o pomieszczenie w bu ­
dynku sztuk jak najwięcej, a to niekoniecznie się osięga tylko wtedy, 
gdy takowe na poprzek stawają. Z doświadczenia wiem także, jako 
żaden gmach gospodarski niewystawi się za obszerny; owszem, częściej 
mi się zdarzało, że na później okazywał się za szczupły. Nie wypada 
przeto, podług mnie, brać liczby sztuk inwentarzy właśnie egzystujących 
za norm alną, tylko obliczyć i wykalkulować: ilebyśmy w stanie g o ­

spodarstwa pomyślniejszym wyżywić i pomieścić musieli i mogli, nie- 
przepominając o przychówku i lazarecie dla chorych.

Ważną atoli rzeczą w urządzaniu obór dla rogacizny i stajen 
dla koni być sądzę wydylowanie spodu ich balami, lub wybrukowa­
nie jak najszczelniejsze kamieniami, i chciałbym albo jedno albo dru ­
gie tak hermetycznie dopełnić, izby i kropelka jedna m okrzu w zie­
mię pod temiż pokładami niewsiąkała.

Za ważniejszy jeszcze przedmiot mam zastosowanie obór takie, 
aby się wjeżdżać do nich furami dało, celem oukczędfcenia pracy, a za 
najważniejszy pod względem i przysporzenia i polepszenia oborników, 
aby bydło na nich stało.

Może w tukiem uprzedzeniu mojem się mylę, boć że wyrocznią 
nie jestem, ani na chwilę nie powątpiewam. Jest to moje, jak raz już 
powiedziałem, widzimisię, pod dyskusją podawane, i nader będę temu 
wdzięczen, kto mnie lepszego czegoś nauczy. Tymczasem twierdzenia 
m o je  Opierem na spostrzeżeniach, jak się zdaje, uzasadnionych, które 
zaraz zacytuję. Z porządku rzeczy wypada mi tylko jeszcze wpierw 
dodać, że gdzie bydło stoi na oborniku, nieprzepominajmy przy sta­
w ian iu  nowyćh dla niego budynków o urządzeniu żłobów do podno­
szenia w miarę przybywającego pod uiem nawozu. Miałem już takie 
zastósowanie, że i ganek, rozumie się z desek na podwalinach pomię­
dzy słupami, razem z korytami mógł być wznoszoily, a zdaje mi się 
to praktycznem, zwłaszcza gdy nas stanie na to, że przydawamy ro- 
gaciznie cokolwiek siana lub słomy jarej. Widziałem również bardzo 
praktyczne zastósowanie drabek podwójnych, w kształcie pieńków, raf, 
k ryp  owczych, które na słupach podług potrzeby podnoszono i spusz­
czano.

Aby przekonać kolegów o praktyczności wjeżdżania furami do 
obór po zabranie z pod bydła urobionych oborników, dosyć może bę­
dzie przytoezyć, że oszczędza się prźez to dużo rąk, zajętych zbieraniem 
codzieunem mierzwy, podmiataniem, wynoszeniem lub wywożeniem na 
taczkach otiei do gnojownika, tutaj zaś dalszem pielęgnowaniem, o czćm 
poniżej. (*) Nadto, gdy przekładamy gnoje te (a to być koniecznie po­
winno), czy torfami, czy darnią, czy ziemią z rowów, mafrglem, giiną, 
łęcinami czyli nacią z i e m n i a k ó w ,  zielskiem od pelonki warzyw, łączem 
czyli tatarakiem, czy kępami z łąk, perzem pierw zagrzanjm na du­
żych kupach, igliiśńem czyli szpilkarńi drzew iglastych, mchem, li­
ściem rozmaitćm, czy wreszcie w braku wszystkiego poprzedniego i tym 
podobnego, ziemią zwykłą rodzajną, jakaż wtedy wygoda znów tyle 
pracy oszczędzająca, że wprost z furami matsryały te pod bydło wpro-

Przytoczy może kto, iż w razie, gdy ganki są na poprzek budyn­
ku, tenże przez liczbę znaczną drzwi, do tego tak szerokich, za nadto 
się ostudza zimą. Odpowiem, że nie s-.abraniam jednćj połowy obga- 
cić wśród mrozów zbyt tęgich, bo druga przestronną będzie zadosyć 
inwentarzom do przechódu. Wszakże zalecają nam weterynarze ciągle 
raczej przychłodną temperaturę w stajniach naszych, aniżeli za ciepłą, 
z wyziewów bydlęcych zatćm pr>epełiiioną zaduchami niezdro^emi.

Z wrotami szerokiemi w oborach moich idące w nieodstępnej, 
powiedziałbym n ied ługo—parze stanie bydła ustawiczne na gnoju, spró­
buję, jako najodpowiedniejsze powiększaniu ilości 1 jakości nawozu 
tego, udowodnić w sposób żywcem z praktyki pochwycony. Przy za­
dawaniu posadzki w stajniach dla inwentarzy chodziło ml o szczelność 
onej taką, aby, gdyby się to dało wykonać, najmniejszej odrobiny m o ­
krzu  (uryny) w głąb’ nieprzepuszi zała. A to nie bez ważnćj przyczy­
ny. Albowiem miałem sposobność praktycznie dociec: że mokrz tdn 
tworzy w h  śnie główną i najszacowniejszą część składową oborni­
ków naszych. Przekonywać i o tem jesztze ani się kuszę, gdy wiem, 
że uczeni agronomowie chemicznie to tyltkroć dowodzili. Otóż to naj­
p ierw  dla tego samego, aby nieuronić nic z części tej najszacowniej­
szej, ale iżby każda kropla przez bydło wydzielona w podściół natyfch-

(*) Zastrzegam się przytem, że czas i praca są również w fl­
etach moich kapitałami, ha których bezpotrzebue mitrężenie przeni­
gdy nieczule spozierać przezwyciężyć się nie mogę.



miast w siąkała, i z nim się na role nasze dostawała: jestem koniecz­
nie za jego (bydła) ciągłćm  na nim  trzym aniu. Miejmy bowiem i naj­
lepiej urządzone rynsztoki i zbiorniki do gm jów ek  najszczelniejsze, 
zawsze ezęść pew ną i to  dość znacZną rozpryskujemy miotłam i, pro­
wadząc ciecz do tych zbiorników; inna n iem n ie jsza , a podobno najsil­
niejsza, ulfctnia się czy li wywietrza, z a  n i m  sama do nich dojdzie, a in ­
na jeszcze i któż obliczy jaka, wsiąka i  przepada gdzie może Ilez tedy 
z nićj pozostaje dla roli? Niemnićj przez następow anie bydła noga­
mi wstawanie, samo nawet leżenie onego, zyskuje obornik n iepospoli­
cie na dobroci, gdyż słum ko należycie się zmiętosi, ugniecie najdosko 
nalej, i bez kosztu przerobi, co wszystko przyczynia się niezwykle do 
jego tem  prędszego w ziemi rozkładu a tem samem działania na ro ­
ślinność płodów łonu  jć j powierzonych. .

Dalćj jeszcze zapatruję się na ekskrem enta, krowieniec i bobki, 
jako  na treść stroę, ekstrakt, esencyą mierzwy stajennej, i mam ją 
w stanie pierwotnym za nadto dobrą a zawsze i wszędzie za m ało 
dla niw naszych. Życzyłbym ją  mniej silną, sle natomiast w dwój, 
trój i czwórnasób pomnożoną, wedle możności i potrieby miej'scowej. 
Ż iby z a ś  i wówczas tak samo działała, jak działa dzisiaj treść sama, 
mam wiele wskazówek do uwierzenia np. na gospodarzach takich, k tó ­
r z y  nadzwyczaj cienko ale często, co drugi, trzeci rok, role swe zwożą.

M niemam zetćm, iż powinnibyśmy mierzwę nas?ą stajenną 
rozrzedzać czyli •pomnażać, przemieszywauiem i przekładaniem surro- 
gatów powyżej juz przytoczonych, nic albo m ało co prócz zwózki nas 
kos?tujących. Podścielając je na przemian z słom ą bezpośrednio pod 
nogi bydlęce, przychodzimy i do massy więks?ćj nawozu kosztem naj­
tańszym, gdyż odbędzie się w sposób takowy przeróbka jak najdokła- 
dnieji-za mieszaniny całej do jednolitości jak  największej, k tórą osta 
tecznie wybieranie W czasie wywózki uzupełoia. Nie m ogętu  pominąć 
uw rgi, że jeżeli pegnój z pod bydła ma być jednakowy, dopilnować 
należy, iżby tenże z pod nóg tylnych do przednich ku korytom od 
czasu do czesu hakami był ściągany, i tak samo rów no wszędzie prze- 
ściełany. Przymieszywanie to możnaby posunąć t k dalece, aby mas 
sa nie była zbyt sypką; wszakże przejętą odchodami kaniepanie być 
w inna. Lecz zarów no nie ma tworzyć massy tłustćj, zbitej, trudnej do 
nakładania przy wożeniu a niepodobnej prawie do należytego w polu 
rozesłania. Ostatnie gotówbym znów nazwać m arnotraw stw em  obor­
ników , gdy tamtym łatw o zaradzić przez dodanie stósowne wody, jaką 
się, zaręczam, ćfobroci nawozu nie zepsuje.

Że sposób podawany tu przeze mnie, musi być wymaganiom gospo­
darzy postępow ych odpowiednim, wnoszę ztąd, skoro mi się zdarzyło 
widzićć większą część obór now o stawianych za granicą do takowego 
zastosowania się z obornikam i urządzonych, I  bardzo słusznie, bo 
nie widzę, dla c z e g o  nie ulżyć sobie i nieoszczędzić wydatków w czćm 
można, kiedy i 'ta k  zadosyć skarg się obija o uszy, to na brak rąk, to 
na wydatków tych ogrom.

W inienem  tutaj przyznać, iż gnój z samćj słom y, nieprześcieła- 
ny niczem, nie ferm entuje, czyli jak to najczęścićj mawiamy nie ma- 
ceruje się tak prędko i tak dobrze pod inwentarzam i, jak nam się to 
w idii na okólnikach; przecież i w takim niby surow ym  stanie wielość 
onego, w żaden inny sposób nie d. sięgniona, zastąpi sowicie niby tę 
pośledniejszą jak» ść, która dla gleby ścisłej nader jest pożądaną. By­
łem  już tak szczęśliwym, i d świadczyłem, że rozkładanie się gnoju ta­
kiego w ł śnie wśród ziemi iłowatćj, żadnemi narzędziami zwyczajnemi 
nieduzwalającej się należycie rozkruszyć, przyczyniło się jedynie do jćj 
spulchnienia jak najbujniejszego, a urodzaje późniejsze na nićj zdu­
m iewały przechodniów.

Praw da i to, że obory, w k tó ry rh  inwentarze stoją na swych 
odchodach, nie przedstawiają dla m ih śn ik ó w  przesadzonego, jak ma- 
■wihją, porządku (zamiast czystości) w idoku przyjemnego; czasem na- 
Wet m ają przyczynę sarkać na nieschludność rogacizny, a czeladź uty­
skuje sobie na niszczenie obuwia. Przęcież, że z radzić temu wszyst 
kiemu łatwo, Inam przyjemność z praktyki w łasnćj upewnić, a to do 
syć prostym sposobem, bo ścieląc jedynie, jeśli nie słomę to surro- 
gaty ją  zastępują,,,, w war8twie tak grubćj, aby pod nogami mokrz 
niepląskał, czego oprzętacze, byle mieli ty lko czćm słać, już z same­

go względu na obuwie sw oje z pewnością dopełniu. Na posłanie za­
tem  takowćm i rogacizna się obwalać nie może zbytecznie; a zresztą, 
obw alana na now o zaraz oczyszczoną być powinna, boć się to i tak 
w gospodarstwach porządniejszych praktykuje.

__________(Dalszy ciąg nastąpi)

O B I A S N I E N I E
co do hodowli bydła holenderskiego.

przez Dyzmę Chromego.

( C i ą g  d a l s z y ) .
Patrz Nr. 26, 28, 29, 30, 32, 34.

Przeczytawszy powyższy spis potraw , nie jeden sobie pomyśli, 
że o wykwintnych tylko myślę specyałach i że dodawszy do tego spi­
su potraw , om arów, kawioru, ostryg i sojów , taka carte a manger 
nie powstydziłaby się salonów parta Y errego, Tytza i Paulisa. l e ­
żelibyście zatem kuchnią tę dla bydła rogatego przeznaczoną, isto tn ie 
za zbytkową uważali, pomnijcie tylko, że gdy zwierzę dw unożne, k tó ­
re człowiekiem nazywamy, .nadziawszy się tak smacznym i w ykw in­
tnym obiadem, żadnych najczęściej dla kraju nie niesie korzyści, do­
bre zwierze czworonożne, spożywsay część jakąś powyższego t a b l e  
d’ h ó t u, nietylko się za karmę spożytą paszodawcy swem u wypłaca, 
lecz nadto i czystym obdarza go zyskiem.

Jakkolw iek tebella powyższa zrcdukowanćj paszy na pożywność 
siana, może być skazówką, podług której przy obliczeniu paszy nale­
ży postępować, zostawia ona przecież w pew nych wypadkach wolne 
pole gospodarzowi, dozwalając rozlicznych modyiikacyj. Tak np. s ło ­
ma czysta jest muiej pożywną od słom y koniczem lub trawami prze- 
rośniętej. Gatunek kartofli jeden może zawierać w sobie nierów nie 
więcej mączki, a zatem i części pożywnych od gatunku drugiego. P a­
sza wszelka, która była dłuższy czas na słoty wystawiona, jest gorszą 
od paszy za pogody zebranej. Z jesieni, kartofle zawierają więcćj m ą­
czki, a burak więcej w sobie cukru, niż na wiosnę. P iócz tego nie 
wypada spuszczać z uwiagi, że pasze mniej pożywne lub też nadpsute, 
za pomocą rozdrobnieuia, szrutowania, rozmiękczania, zaparzania, go­
towania, z#kr«eszania i soku ia , dadzą się o wiele w swćj pożywnćj 
podnieść wartości. Zastósowanie przytćm trafne objętości, pożywności 
i soczystości paszy, tak do organizmu zwierzęcego, jako i celu przez 
gospodarza sobie wytkniętego, oszczędzi więcćj, niż się można było 
spodziewać.

Biorąc Jiatepn siano jako podstawę rachunkow ości, wypada obli­
czyć, wiele istotnie 100 funtów siana kosztuje?

Każde gospodarstwo rolne, nie chcąc się narażać na nieurodzaj, 
potrzebuje na zasilenie ziemi rok rocznie pewnej ilości nawozu, który 
chcąc pozyskać najtaniej, produkuj my g o  na miejscu, spasając przez 
inwentarze robocze i pożytkowe, wszelkiego rodzaju ziemiopłody, a ja ­
ko ziemiopłody targow e, uważamy tylko te, które nam  pozostają od 
potrzebnćj do gospodarstwa ilości nawozu. Gdy zatem pewnćj części 
ziemiopłodów naszych spieniężać na targach nie możemy, spieniężamy 
je zatem inwentarzem  naszym, a po ukończonym roku obliczamy, czy, 
i o ile inw entarze nasze wypłaciły się produktam i s w o je m i^  za paszę 
spożytą? Chcąc w rachunkach naszych gospodarczych przyjąć siano 
podług cen-targow ych za podstawę, p o p e ł n i l i b y ś m y  b łąd , z którego 
i sam Archimedes by nas wyprowadz ę nie potrafił; siano bowiem z te­
go jedynie powodu ma większą cenę targow ą od wartości jego pro- 
dukcyjućj, że mało kto p o s i a d a  go tyle, by go m ógł bez uszczerbku 
swej roli sp i e n ię ż a ć .  Gdybyśmy przecież wszyscy nawożąc role nasze 
nawozami m ineralnemi lub innem i, chcieli siano spieuiężać na targach, 
w t a k i m  razie ustałby chów bydła, a z nim  spadłaby eena siana niżej 
kosztów produkcyjnych, a może i na zero. Zresztą, widząc z doświad­
czenia, że cena siana na targach do te*o stopnia się zmienia, że w je­
dnym roku po 12 kop., a w drugim  po rs. 1 kop. 20  za 1 centnar 
na targu płacą, chcąc ciągnąć z bydła korzyści, musielibyśmy żąiać, 
aby, albo ceny produktów  bydlęcych jako to: m leka, masła, sera i mię­
sa, w ro k u  jednym  podniosły się do 5 razy wyższych cen, lub tćż, by



bydlęta w roku w  którym siano tak wysoką ma cenę, pięć rasy wię- 
cćj produktów nam dawały, jak w latach tanich zwykły były dawać,. 
Gdy jednak ani jednego, ani drugiego żądać nie możemy, inwentarze 
zaś dla nawozu trzymać musimy, bądźmy zatem sprawiedliwemi i przyj­
mujmy w obrachunkach naszych ceny produkcyjne, a nie ceny targo­
we za podstawę; a w takim razie będziem mieli rachunkowość spra­
wiedliwą: i przekonawszy się, że bydło i u nas zysk czysty nieść mo 
że, przestaniem uważać inwentarze nasze jako machiny jedynie do ro ­
bienia nawozu przeznaczone.

Łąki które wraz z potrawem wydają z morgi austryackićj do 20 
cent. siana, nazywamy łąkami złemi; wydające od 20—40 cent. są 
średnićj dobroci łąkami; wydające zaś od 4 0 —60 cet. i więcej, jako 
łąk i dobre i najlepsze uważać należy. Obliczmy zatćm koszta produk­
c ji siana z 1 morgi łąki średniej dobroci, na 36 cet. siana wraz z po­
trawem wydcjącćj, a która w kraju naszym najwięcćj rs. 84 w zaku- 
pnie kosztować może.

Dzień najmu pieszego, w dość drog:ćj okolicy, bo przy Wieliczce,

{ak się w kilku przekonałem gospodarstwach, wynosi w przecięciu ro- 
;u całego 12 kop. sr.

Licząc od kapitału 84 rs. procent 5 %  • rs. 4 k. 20.
Najmu pieszego dni 8 po kop. 15 . . rs. 1 k, 20.
Podatek z morgi łąki średnićj dobroci . k. 60.
Koszta administracyi . . . .  k. 40.
Koszta zwiezienia, złożenia i przechowania 36 cent. k. 70.

Razem rs. 7 k. 20.
Z tego obliczenia dosyć wysokiego wynika, że produkcya Igo 

centnara siana, nie powinna rolnika więcćj kosztować jak 20 kop. sr. 
a gdybyśmy chcieli policzyć koszta produkcyi wszystkich ziemiopłodów 
gospodarskich, które za pokarm dla inwentarza pożytkowego służyć 
mogą, przekonalibyśmy się, że o ile staranniej uprawianemi były, o ty­
le obfitością zbiorowo się wypłacają, i jeżeli nie mniej, to pewnie ko­
szta produkcyi tych roślin, w stosHnku do pożywności siana, nie wię­
cćj jak koszta produkcyi samego siana wynoszą.

Obliczywszy tym sposobem wartość produkcyjną 100 funtów 
siana, zobaczmy wiele funtów siana lub innej paszy w zastępstwie 
-wypada dziennie na 1 sztukę z bydła dorosłego.

(Dalszy ciąg nastąpi).

KOŁOWACIZNA OWIEC.

Wiadomo jak ogromny procent ubywa nam rok rocznie owiec 
na kołowaciznę. Nie ma dotąd środka leczenia na tę chorobę. Pro- 
siemy panów gospodarzy o udzielenie nam swych wiadomości, a m ia- 
wicie jakim sposobem ustrzedzby jćj się można, jakie zatem okoliczno­
ści mają wpływ na rozwijanie się tćj choroby.

J. i G. D., obywatel z Opoczyńskiego.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z B O ż  B.

Grójec 3 maja. Na targu dzisiejszym następujące ceny płaco 
ne tu były: Pszenicy korzec rs. 5 k. 10; żyto rs. 3 k. 45; jęczmień 
rs. 3 kop. 30; owies rs. 2 kop. 25; rzepak rs. — k. — groch rs. 4 
kop. 50; proso rs. 3 k. 30; gryka rs. 3 k. 30 kartofle rs. i  k. 50; 
buraki rs. —  k. — siana cent. kop. 75; słomy kopa rs. 3 k.; —  oko­
wity garniec kop. 90; szumów ki kop. 65. Dowieziono w ciągu tygo­
dnia korcy 400. Znajduje się w składach korcy 1000.

Londyn 30 kwietnia. Dowozy angielskiego zboża małe są, ale 
ziarna dobrego, po większćj części z Czerwonego marża. Na dzisiej­
szym targu zbożowym ruch bardzo mały i sprzedaż pszenicy szła dość 
opieszale; jednakowoż posiadacze ziarna wcale się nie kwapili z przyj 
fflowahtem niższych cen. Jęczmień trochę tanićj oddawano, ale go 
sp rzedano  nie wiele. Grochy trzymały się w cenie. Owies staniał. 
Kilka ładunków pszenicy z Południa cokolwiek tanićj zbyto. Londyń-

skie ceny przecięciowe: Pszenica 48 szyi. 4 pense kwarter (rs. 6 k. 
12 korzec), jęczmień 33 szyi 8 pens (rub. srebrnych 4 kopiejek 20 
korzec), owies 19 szylingów 2 pens (rubli srebrnych 2 kopiejeek 48 
korzec), żyto 31 szyi. 6 pens (rs. 3 kop. 90 korzec), groch 34 szyi.

pens (rs. 4 kop. 30 korzec). Dowieziono w tym tygodniu z zagra­
nicy: Pszenicy 12,890, jęczmienia 10,030, owsa 23,880 kwarterów, 
mąki 1460 worów i 8790 fas.

Wrocław 3 maja. Na dzisiejszy targ obfitsze cokolwiek były 
dowozy, a lubo kupcy nie chcieli płacić cen podwyższonych, jednako­
woż prawie wszystko z targu rozkupiono. Notujemy ceny następują­
ce: Pszenica biała 66 do 74 srgr. szefel (rs. 3 kop. 90 do rs. 4 k. 
43 korzec). Żółta 63 do 72 srgr., żyto 55 do 62 srgr. jęczmień 40 
do 45 srgr. a owies 29 do 31 srgr.

K U R S  g i e ł d y  b e r l i ń s k i e j .

Dnia 5 maja 1853 roku.
P A P I E R Y .

Rossyjskie inskrypcje w Gertyf. łlamb, 4"/„ 
Rossyjsko—Angielska Pożyczka 5 %
Polskie Obligacje Skarbu 4 %  - 

„ Listy Zastawne . .
„ Listy Zastawne nowe.
„ Obligacje Udziałowe
„ Obligacje 500 złotow e.

Certyfikaty B. P . na Oblig. sząst. lit. A. 300 zł,
lit. B. 2u0 „

5% .

żądają płacą.

98 --
119 118*/*
92% 9 2 '/a

98 % 98
180 179
92% 92 •/,
98% 9 8 %
23% ] 23

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

M.  
M.  
M.  
M. 

2 M.  
1 M.
1 M.
2 M.  
2 M.  
2 M.

Dnia 21 kwietnia (3 maja) 1853 roku.
1. W E X  L E.

Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k. .
Londyn 1 funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 złr.
W rocław 100 talarów

2. M O N E T Y .
Im p e r ja ły ........................
Holender, dukaty nowe

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rossyjskie Assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150 

3. P  A P  I E  R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

,, 4 %  rs.
Listy zastawne białe daw. oprócz kup.

„  „  nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp.
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp.
Serje wylosow. lit. na —  złp.
Dowody Kom. Certyf. Likw. złp. 100

R. sr., kop.

91 — 
9 1 -

139
§—
100

74—
86 -

złr.

(*)

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop

65— 91— 
50— 91 — 
8 0 -  
25 -

70—
8 5 -

9 2 -

1 5 -

9 9 -

14

50—
3 5 -

6 7 -

5 —
2—

1 5 -
9 7 —

14— 97—

21— 15—
— ------ -------

5— 9 0 —
Wartość kuponu kop. 21 %
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